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Od Wydawnictwa.
Bezi obocic drukarzy, które zaskoczyło wszy­

stkie czasopisma krakowskie w dniu 28. z. m. 
obarczyło wydawnictwa nowemi ciężarami, któ­
rych w ramach budżetu dotychczasowego po­
mieścić absolutnie niepodobna zwłaszcza wo­
bec rosnąoej ciągle drozyzny materyałńw niezbę­
dnych przy technice wydawniczej. Z dnia na 
dzień drożeje wszystko: począwszy od papieru 
i farby drukarskiej, a skończywszy na tak ko­
sztownych dziś a trudnych do zdobycia mate- 
ryałach do wyrobu klisz, jak  cynk, srebro 
i różne chemikalia.

A musimy tu podkreślić taki, że prasa gali­
cyjska znajduje się pod tym względem w szcze­
gólnie trudnem położeniu i musi walczyć z bra­
kami, jakich nie znają uprzywilejowane wydaw­
nictwa niemieckie, którym czynniki decydujące 
w państwie ułatwiają zarówno nabycie mate- 
ryału technicznego, jak i pozyskanie fachowego 
personalu. Że w porównaniu z wydawnictwami 
niemieckiemi jesteśmy pod tym względem upo­
śledzeni i musimy pokonywać wprost nieby­
wałe trudności, nie nasza to. już wina Jedyną 
też pomocą, na którą w obecnych ciężkich wa­
runkach mamy prawo liczyć, jest poparcie P. 
T. Czytelników, którzy — nie wątpimy — zro­
zumieją ciężkie położenie prasy polskiej w obe­
cnej przełomowej chwili.

Pomimo tej ciężkiej śytuacyi wydawnictwo 
nasze miało nadzieję, że dzięki wzrostowi liczby
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.abonentów uda się uniknąć w tem półroczu pod­
wyżki prenumeraty. Ostatnie dni przyniósł; 
jednak pod tym zwględem zawód. Szalona dro­
żyzna środków żywności, a" zwłaszcza zupełny 
brak chleba kartkowego spowodowały personal 
drukarski do postawienia żadań o wydatne po 
lepszeuie bytu, co pociągnęło za sobą tak zna­
czne podwyższenia kosztów produkcyl, że wyda­
wnictwo nasze, podobnie jak wszystkie inne 
wydawnictwa w kraju, ujrzało się zniewoleniem 
do uregulowania budżetu w taki sposób, aby 
„Nowości lilustrowane" mogły dalej wychodzić.
Stać się to mogło jedynce w drodze nieznacznego 
podwyższenia prenumeraty, która odtąd wyrosić 
będzie:

Kwartalnie 12 kor. 50 hal.
Półrocznie 25 ff ff
Rocznie 50 .. —  .*

Cena pojetlyncse^o numeru 1 ;or.
Nie wątpimy, że Czytelnicy nasi, tak samo 

odczuwający ogólną drożyznę, zrozumieją przy­
musowe położenie wydawnictw, które w ten 
tylko sposób mogą w obecnych anormalnych 
warunkach utrzymać swą egzystencyę i wy­
trwać na posterunku.

* **
Dla uniknięcia nieporozumienia zwracamy 

uwagę, że oboćny numer kosztuje już 1 koronę.
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Odwiedziły monarsze ta Sałkaoaoi.
Po wizycie ces irza Karoia w głównej kwaterze 

niemieckiej, nastąpiła bezpośrednio podróż austryac- 
kiej pary cesarskiej na Batean, dc Sof-i i Konstan­
tynopola, pozostająca niewątpliwie w związku z wa- 
znemi aecyzyami, jakie zapadły w sprawie ściślej­
szego sojnszn państw centralnych na zjeździe ce­
sarza Karola z cesarzem Wiinelmem.

Zarówno w stolicy Bułgar; i, jak i w stolicy 
Turcy i podejmowano parę cesarską niezwykle uro­
czyście i serdecznie, przyczem przebieg tych wizyt, 
w Których uczestniczył anstryacki minister spraw 
zagranicznych, hr. Burian, mial charakter wysoce

powitaniu na dworcu sofijskim, 
z małżonką udai: się do pałacu 

królewskiego. Przy luku tryumfalnym bo.-mistrz 
Badów powita! parę monarszą, podając cnie o i sól.

Poprzez szpalery gęste tłumy, dostojni goście 
pojechali p, zed katedrę, gdzie byia ustawiona grupa 
włościan w barwnycn strojach. W pałace powitali 
parę cesarski ł ó i i Księżne Eudoksya i M • die^da. 
Wieczorem odoyi się obiad galowy i przyjęcie.

Obaj monarchowie wygłosili toasty, w których 
w seTdecznych słowach podnieśli braterstwo bron. 
sprzymierzonych i wierność sojuszn, który obn 
państwom na tylu polach walki przyniosły tak 
wielką, słnwę.
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